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Rok V. Nr 4. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
(pu) "1 a po 8 centów 
za każde następne . . „5 y 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo- 
dnin w dniu przedstawienia teatralnego. 


Rok 1875. 


Cena prenuemraty miesięcznej 50 cen. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cent. 


Prenumeratę przyjmują : Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
i Kasa Teatralna. 


Kraków 30 grudnia. 


Bawi w naszem mieście autor Niewinnych. 
Z tego powodu przedstawionym dziś będzie 
ten dramat. 


* 
* * 


W sobotę jakow Nowy Rok, Trójka lul- 


tajska czyli Gałganduch, Nestroja. W nie- 
dzielę Gtroflć-Girofia. 


w 
* Lej 


Piękna komedya W. Sardou Nitka jedwa- 
biu (Les femmes fortes), która dziś miała 
się ukazać na naszej scenie, odłożoną zo 
stąła do wtorku, dla lepszego wypróbowania. 
Tytuł polski sztuki danym został przez tłu- 


macza, p. Arkadyusza Kleczewskiego, a to 
dla uniknięcia tytułu Hmancypowane, który 
zdobi już znaną komedyę p Bałuckiego. 


* 
* * 


Od 15 stycznią, rozpocznie się w naszym 
teatrze szereg benefisów artystów. 


TEATRA! W POLSCE 


przez Estreichera., 


KoA dl AA e 


(Ciąg dalszy). 


I scelerate puer; juvenum neqnissime perge, 
I scelus, ac aculis ne videare meis, 

Vina Tibi sapiunt lurca scelerate? bibisti! 
Me miserum! nummis vina soluta meis! 
Vina senectutis solatia, vina lacertis, 
Detudata meis, et mea damna bibit. 


(Po grebiacie go): Ut poenam fugias, onie 
fate ć 


jesz i tobie i Baa twemu lob urznę. "3 
miał i 
lałem 
wypić. wino, SA. i Waspana. 

Pan: A praw aż to? 

Chłopiec: Prawda Mości Panie. 

Pan: Dobrześ uczynił, bardzo dobrze, do- 
pierom doznał afektu twego. Widzisz ten kon- 
tusz, ze wszystkich najmiiszy mi jest, bo 
jeszcze po nieboszczyku piae memoriae dzin- 
du, ale teraz, twój jest, 

Dominus: Fer mappam, Dominique ci- 
bis puer instrue mensam. Lepiej się człowiek 
napije, kiedy trochę przetrąci. 

Siedzi u stołu, je, w tem chłopiec kłania 
się, rzecze: że goście jadą, ban nierad go- 
ściom, każe się chłopcu ukryć gdzie przed 
gośćmi. Skrył go 'w szafę. Chłopiec zmy- 
śliwszy głosy gości kilku. sam. zjadł i wypił 


„et tandem w;prowadziwszy zmy:l nie gości, 


z szafy pana wypuścił, który przestraszony, 
że do szafy chcieli strzelać, żeby się. orzeźwił 
i otrzeźwił, gorzałki sobie nalał i pije — 
w tem syn do dworu wraca się. 

Na tem kończy się indnkcya pierwsza. Dal- 
sze indukcye po łacinie się toczą. W czwar- 
tej, przybywa hospes amicus i aby ząbawić 
się: karty gość wziąwszy wyzywa Domesti- 
cusa grać. Grają, przegrywa Domowy, albo 
syn ów Angelo custodi devotus. 

Pokłucili się: Domowy gościa trupem po- 
łoży. 

Ojęiec „zabitego rozpacza, potem wnosi skar- 
ge przed sądem. Łacińska. oracya kwiecisto 
wniesiona na Trybunał, poczem woźny woła 
na ustęp: Zasiada pan Burmistrz z panami 
Raycami....Wyrokują.. Przychodzi kat i woła: 
Mości Panowie! a wolno przystąpić trzy ra- 
zy. Po przeczytaniu wyroku, Burmistrz mówi 
do zabójcy. Non judices, sed executores su- 
mus. 


Do kata (mówi): Tuus est, Tuum minister: 


accipe. Caede caput! 
Homicida na pfalu już z zawinioną głową, 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Anastaz  Mastalskt. 


śmiesznej: 


kat już się przymierza ciąć. Wtedy anioł za- 
trzymuje miecz. 

Tegoż  Pruszeckiego jest dyalog:  Róstici 
ebrii in regem mutatio Treść wzięta z Uto- 
pii Jakóba Bidermana, a znana w historyi 
dramatu naszego z drukowanego r. 1637 dya- 
logu *Baryka*. Z chłopca król i z tragedyi 
O pijanicy, co królembył, druko- 
wanej w Gdańsku. Jestto wcale odmienny 
dyalog. Tutaj rozmawiają Grela i, Bartosz, 
stróż basice, zębami kołki nakręca, smyczek 
napluwa miasto kalafonii. 

Kiedy Grela pijąc duszkiem upadnie z ko- 
newką, wchodzi Jeex i rozmawia z Senatorami. 

Biją chłopa a chłop śpi jak kamień, więc 


biorą go pachołcy do pałacu krolewskiego 


zanoszą, tam się z niego naśmiewają. Cyru- 


| a go ogolił, włosy kudłate spuścił, a Ma- 


or-domo kazał go odziać w królewskie suknie, 

LR Grela nie poznaje się zrazu. 
Przeziera się w Źwierciedle. Podoba się z so- 
bą. pojąć się niemoże. Oglą!a swe szaty. 
szuka swoich butów, kija i siekiery swojej. 
Woła na pomoc Bartosza, Maćka, Wojciecha. 
Gdy tak płakać, lamentować będzie, wzywać 
do siebie. w tym słudzy królewscy przycho- 
dzą, dzień dobry królowi Bartkowi powiadają. 

Major-dómo i słudzy zlewają go wodą. po- 
dają ręcz.ik, inny go czesze. Potem ubiera- 
Ja, złoty łańcuch dadzą na szyję. Majordomo 
uczy go chodzić, tańcować po pańsku. Sługa 
tańczy, tańcuje i Grela. ale po c łopsku. Po- 
tem go poją. Następnie sprowadzają dokto- 
rów. Potem ucztuje przy stole. W tym przy- 
chodzi chłop ów Baitosz, który z nim był 
w karczmie, z którym się król Grela pozna- 


wszy w stąnie od stoła i witać się z uim 
pocznie. Na vo Majordomo zagniewany u'e- 
rzy Bartosza, ż» się z królem wita jakby 
bratem swoim. Grela każe sobie grać na 


skrzypcach. Grają mu taniec pol ki, ale ten 
mu się nie podoba, bo pański. Grają mu 
podlejszy. Znowu spoiwszy się upadł Ówczas 
go przebierają w chłopską odzież 

Grano w tymże czasie dramę o królu ra- 
dzącym się o wyborze jednego z synów na 
tron. W sztuce tej jest jedna pieśń polska: 


Pańskie imiona, złote korony, niby ranne zorze, 
Dziś coś jaśnieją, jutro zniszczeją, przy swoim 
[splendorze. 

Serca ludzkie łudzą, ah! ah! ah! 

I sen twardy budzą ah! ah! ah! 

Nadto żal serdeczny, 

Sercu lament wieczny 

Zadają i ted. 


W r. 1725 na r. 1726 miał mowę na wzno- 
wienie nauk X. Józef Kozł-wski. On też za- 
pewne konsypował dyalogi. Poptzedze exhi- 
bitio rhetorum. O młodzieży polskiej, w któ- 
rej przedstawieniu bierze udział taniec. (Sal- 
tus anagrammalicus). Między łacińskiemi po- 
chwałami jest lichy polski sześciowjersz wiel- 
biący Koc 'banowskiego przekład Jerozolimy 
wyzwolonej. 


_pollinis, cum ‘Baccho, gra ny 2T 


W drukarni „CZASU“ w Krakowie. 


Dnia 2 marca 1726 grano dramat Bacchi 
laria, premisli II. fato confusa, W antipro- 
logu latarnia magiczną przedstawia ludzi. 
W ciągu Akcyi odbywa się: Skok jabłeczny 
(taniec) Lustracya wojska. Koronacya. Łowy. 
Korona z kuflem. Skok śmiertelny. 

W r. J726 pisał Dobek dyaleg (Exhibitio 


potarum) będący rozmową księcia z dworza- 


ninami. W anteprologu, Pietas mówi po pol- 
sku: 


Dokądże, dokąd twój zły impet godu, 

Nie utrzymana w swych uporach młodu, 
0! jako spiesznym do niemoty krokiem 
Lecisz na zgubę z zamróżonym okiem. 


Tegoż. Michała Dobka jest ; 


gdzie w czwartej indukcyi ŚJ iewa 


Chorus. ` 
Dokąd się kwapisz niecnoto |uęóigtbę? 
Darmo przy kuflu starasz się o chlubę, 


Beczka ci rozum i pamięć zaleje, 
Cnota zemdleje. 


Lada wiatr rusza trzeina opojoną, 
Każdemu ta jest osoba wzgardzoną, 
Co zawsze moczy swe fortuny w trunku, 
Jest we frasunku i t. d. 


Ewxhibitio 5ta jest dyalogiem. De Christo 
crucifixo. Przedstawienie 6te dyalog ojca ze 
synem. 

Rok 1726 na 1727 rozpoczyna Mat. Pako- 
sławski $. J. i podaje dyalogi: Dixinior A- 
pollo Alojsius. Expeditio B. Stanislai Kostka. 

Ten cały poczet dyalogów przez lat 26 da- 
wanych w Kaliszu dostateczne daje wyobra- 
żenie o ćwiczeniach młódzieży w łacinie, aby 
je wprawić do tego języka będącego w co- 


z 


dziennem użyciu. Wystawa i taniec, były tyl- 


ko zachętą dó zabawienia się ową łamaniną 
językową, w której upatrujemy dzisiaj nie- 
właściwie zawiązki obecnego teatru. Jeżeli 
o czem, to pewnie o scenicznym zakroju 
sztuk najmniej tą myślano. Dla tego wszy- 
stkie te utwory niedołężne, rzemieślnicze, bez- 
treściowe. Łacina zabijała tu język polski, 
który tylko niekiedy i nieśmiało wciskał się 
na scenę w luźnych scenach. 

W r. 1736 wydrukował Kwiatkowski Piotr 
jezuita: Thehlrum życia ludzkiego w histo- 
rycznych śpiewach, exhibicyach. Umieścił tu 


21 exhibicyi wierszem podzielonych na akty 


i sceny. 
W r. 1746 grano dyalog : Tityrus cum s0- 
ciis, Z okazyi kardynała Jana Lipskiego d. 26 
marca odegrany. 
w Kaliszu w październiku 1875 dawało 


“widowiska towarzystwo Łuby. W skład kom- 


pani należeli p. Werner i Mikulscy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z m 


Rządca drikaruł Józef Łakooński. 
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„m Dramat w 3 aktach Władysława Okońskiego: | | 


M _ (Zalecony do grania przez komisyę konkursową k 


cz krakowską w r. 1875). Eda 


— 114 mapp gig tn ma i a eae 


KS OSOBY: GU” 


Maurycy Dobrycz — — — -- — — — — — — Pan Szymański. 


Bolesław Oniemski — = — — — - — — Pan Sobiesław. się 


Zofia. jego żona, córka Dobrycza — — — - — Pani Parżnieka. 
Alfred Łańczuk, przyjaciel Bolesława aiaia 2a ni sle 12, „= Ra E yD i AŻ 
, t 

. oł . . AX a 
Julia Krzewnicka = SE taj —. — Pani Hoffmann. gh 


Stefan | BROLIN jit u -  — Pan Bogucki. ik 


dań służba” Soęć p kę TAR” PO ORA RA -- Pan Słonarski. OE 


Ry ży MEDI, AB NE o > = - — Panna Kwiecińska. RKG 


Rzecz dzieje się w Warszawie i Wrocławiu. 5 
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rzędach i złr., w następnych 80 cent., w dalszych 70 cent. — Parter 60 cent. — Galerya 30 cent. ja 


Kasa otwarta rano od godziny 9 do 12, a po południu od godziny 3 w dniu przedstawienia. Ndz 


Początek o godzinie siódmej. 


Pe 
">< A PENER TAS 
sifi 05 A 


Oyj OKAZY RYZ AWZ ADP ZZZ ABY SE YES 
ń P PPPN ANE DIU OC. AOTAN ry, DESA IPSUN A DIUNA i 
WŁ LU; BA eh PIA PO six SOA 


